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Wielki wiec protestacyjny w Warszawie 

Rezolucje wczorajszego wiecu abonentów 
telefonicznych. 

Solidarny protest Warszawy i Łodzi. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 14. 3. — Wczora/szy wiec 
abonentów telefonicznych w Warszawie, 
urządzony w cyrku warszawskim 

zgromadził kilka tysięcy ludzi. 
Obecni byli także delegaci abonentów 

telefonicznych z Lodzi. 
* Przewodniczył dr. Stefan Maczyńskl. 
Po licznych:.jfffzemówieniach. w których 
dano upust głębokiemu oburzeniu z nowo 
du zapowiedzianego 

zamachu Pasty i krepowania przez to 
swobody komunlkacłl telefonicznej, 

«chrwailono rezolucje, w których zebrani a-

peluią do rządu, sejmu i senatu, aby 
nie dopuścić do realizacji tych ni ubezpiecz 

nych zamiarów Pasfy. 
• Wiec wzywa rząd. aby usunął z zarzą

du Pasfy tych urzędników państwowych 
którzy w imieniu rządu zawarli krzywdzą 
cą skarb państwa 

urnowe z Cedegrenem 
i którzy dotychczas zasiadają w Cedegre-
nie jako członkowie rady. 

Pomysł ministra Mledzińskie£o byt 
przedmiotem licznych ataków ze strony u-
czestników wiecu. 

przeciw prześladowani 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. 3. — Wczoraj w Colos 
seum odbył się wielki wiec protestacyjny 
przeciw 
prześladowaniu katolików w Meksyku. 
Przewodniczył poseł liski. Referaty wy
głosili p. Roztworowski i Puzynianka. 
Uchwalono najgłębsze oburzenie i protest 
przeciw gwałtom, okrucieństwom i bez
prawiu stosowanym wobec wiernych i 

duchowieństwa katolickiego. 
Jednocześnie wezwano cały świat cywil i
zowany do przyłączenia się do tego pro
testu. Również rząd polski wezwano do 

i katolików w Meksyku. 
użycia swego wpływu dla położenia kre

su te mu prześladowaniu. 

Trzydziestą drugą prernję 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę 1 przechowanie numeru „Łódz
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymała . 

p. Janina Olszewska. 
uczehica Szkoły Powszechnej nr. 85, za
mieszkała przy ul. Rzgowskiej 13. 

Numer „Echa" kupiony na TA Rzgow-
•sklej. 

Delegaci Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
po konferencji w Województwie. 

Władze gdańskie nie przestają nas szykanować. 

ił Diii i a z n a l e i t s n IOII M n . 
(Od własnego korespondenta). 

Gdańsk. 14. 3. — Panuje w tutejszych 
kołach polskich 

oburzenie 
z powodu stanowiska zajętego przez Se
nat gdański w 
sprawie matury w gimnazjum potektem 

w Gdańsku. 
Senat gdański oświadczył, że nie uznaje 
równorzędnosci egzaminów maturalnych 

gimnazjum polskiego z egzaminami In
nych szkół średnich gdańskich oraz gim

nazjów niemieckich. 
Orzeczenie to godzi w byt pojskiegb gim
nazjum w Gdańsku. Kola polskie zdecy
dowane są poruszyć tę sprawę wobec 
wysokiego Komisarza Ugl Narodów 

ewentualnie w Genewie, u 
gdyż uważają to za zwykłą szykanę ze 
strony władz gdańskich. 

Bandyci w mieszkaniu Jubilera. 
Po zuchwałym rabunku 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. 3. — Do jubilera Jan-
kla Trajmana przy ulicy Rynkowej 1 przy 
szli wczoraj Tano 

jacyś dwaj mężczyźni 
w sprawie kupna klejnotów dla swych na 
rzeczonych. Tranzakcja jednak 

nie doszła do skutku 
Z powodu zbyt wysokiej ceny podanej 
przez Trajmana. Mężczyźni na odchod-
nem oświadczyli, że się namyślą i 

przyjdą Jeszcze raz po południu. 
' rzeczyv/iście wrócili o zmroku. Pod 

czas • 

zatrzasnęli kasę i uciekli. 
otwierania kasy pancernej 

przez Trajmanową osobnicy owi porozu
mieli się wzrokiem i jeden z nich dopadł
szy do Trajmanowej 

zaczął ja dusić, 
drugi zaś wziął się do opróżniania kasy. 
70-letni Trajman 

wszczął (alarm. 
Wówczas bandyci zagrozili mu rewolwe
rem 1 obrabowawszy kasę 

zatrzasnęli ja i uciekli. 
Trajman zawiadomił o napadzie policję. 
Strat nie mógł obliczyć z powodu braku 
klucza od kasy, który zabrali bandyci. 

Od lewej strony ku prawej: naczelnik wydziału umów łoiorowycn p. MarjanKlotb 
główny inspektor pracy, p. Ulanowski i okręgowy inspektor pracy p. Wojtkiewicz. 

Fot. Aleksander Meyer. 

Dwa pułki łódzkie otrzymają kuchnie parowe. 
Warszawa, 14 marca. W koszarach 36 

p. p. na Pradze odbyła się uroczystość 
poświęcenia 
pierwszej w naszej armji kuchni parowej. 

Przygotowuje ona posiłek dla 1500 żoł 
nierzy i gwarantuje 

idealną wprost czystość. 

Urządzenia te mają otrzymać w naj
bliższym czasie inne pułki w tem 

28 1 31 pułki Strzelców Kaniowskich 
w Łodzi. 

Strajk w Łodzi, (pati i i t r . 2 - u i 

Zdonvwcv nremii za uwagą i przechowanie „Łódzkiego Echa Wieczornego", 

k a t o n i Andrze jak , 
ul. Gdańska 63. 

P. Stan. Dudaczyk, 
ul. Ogrodowa 28. 

P. Piotr Ciupiński, 
ul. Nowo-Zarzewska 17. 

P. Janina Olszewska, 
uL Zgierska 13. 

P. A l ina Grzybowską P. Mar ja Wal iszewska, 
ul. Nowo-Zarzewska 13 uL Iionstaniyaowska 90-
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WsRuteh nieustępliwości przemysłowców 
strajR znacznie się zaostrzył. 

Pomimo podniecenia mas robotniczych akcja strajkowa ma nadal 
przebieg spokojny. { 

WskuteK ujemnego wyniku sobotniej konferen
cji delegatów ministerstwa pracy z przedstawicie
lami przemysłu sytuacja 

znacznie się zaostrzyła. 
Po otrzymaniu ogłoszone] przez nas w sobotę 

Wiadomości o kompromisowej likwidacji strajku w 
przemyśle włókienniczym w Bieliku, 

gdzie robotnikom dano około 
10 procent podwyżki, 

Istniała uzasadniona nadzieja, ze przemysł łódzki 
zaproponuje udzielenie podwyżek 

przynajmniej w tej samej wysokości. 
Tymczasem przemysłowcy nadal trwają przy 

swym początkowym uporze, stosując przytem tak 
tykę doskonale Łodzi • 

znaną z czasów Inflacyjnych. 
Zarówno -delegacja przemysłowców, która 

przed kilku dniami bawiła w Warszawie, jak i ich 

Kilku górników poniosło śmierć. 
szósty górnik, ratując się ucieczką Z Katowic donoszą 

W niedziele o godz. 7-ej rano zdarzył się na 
kopalni „Kleofas" w Załężu pod Katowicami na
leżącej do spółki aikc. Giesche 

tragiczny wypadek, 
łrtóry pociągnął za sobą śmierć kUku górników. 

Krótka osnowa tragedii, której szczegóły kry
ją mroki kopalni Jest następująca: Na pokładzie 
Bli cher 6-ciu górników ze sztygarem Elchmancm 
wialazło sie w 

obrębie działania gazów ogniowych. 
Skutek działania gazów był piorunujący. Pięciu 
górników wra-z ze sztygarem padło na miejscu 

trupem, 
wprost 

cudem uniknął śmierci. 
Ody o godz. 9 I pół wydobyto na zewnątrz 

zwlekł tragiezrfic zmarłych ofiar, w tłumie ze
branym u bram kopalni 

rozległy sie spazmatyczne szlochy. 
To rodźmy ofiar opłakiwały ich przedwczesny 
zgon. 

Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
usiłowania przywrócenia oifiar do życia spełzły 
na miczem. Zwłoki górników przewieziono do ko
stnicy Spótkl Brackiej w Katowicach. 

Wisielec na taśmie jutowej. 
Samobójstwo bezrobotnego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 marca. Bezrobotny Jó

zef Rembalski, lat 32, zamieszkały przy 
ulicy Ordona na Woli 
wróciwszy wczoraj wieczorem do domu 
oświadczył rodzinie, że chce 

zostać sam w mieszkaniu. 
Ody członkowie rodziny wyszli Rem

balski zamknął drzwi na klucz. Gdy po ki ! 
ku godzinach 

daremnego dobijania sie 
wyważono drzwi, ujrzano Rembalskiego 

wiszącego na taśmie jutów ci. 
Lekarz pogotowia stwierdził śmierć. 

Przyczyną samobójstwa było długie i 
daremne poszukiwanie pracy. 

Nowy prezes „Bratniej Pomocy". 
Walne zebranie studentów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 marca. — Wczoraj na 

w . l i n e m zebraniu 
członków „Bratniej Pomocy" 

uniwersytetu warszawskiego dokonano 
wyberti -nowego zarządu. Prezesem więk

szością głosów 
obrano p. Kempflego, 

członka studenckiej organizacji narodowo 
demokratycznej. Lewica 
zakwestionowała ważność tego wyboru: 

30 złotych gotówką 
ca uwagę, 1 przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

* : - - przechowywać numery 

do następnego dnlaf 
Numer premiowy ważny jest 

ć i Czytelnicy, którzy w sobotnim numerze 
„Echa" na stronicy 4-ej w tytule po lewej stronie 
u dołu zamiast sfów: 

„Stolica operetek nie chce wałki byków" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Okolica operetek nie chce walki byków" 
jzyłi zmienione słowo: 

„stolica" na „Okolica" 
zgłoszą sl« dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
* * » 

Wobec zdarzających sie Jeszcze nieporozu
mień podkreślamy, że błędy korektorskie wspól
ne wszystkim numerom nakładu 

nie mają znaczenia. 
Premje należą się tym Czytelnikom, którzy 

przedstawią numer, zawierający 
umyślny błąd lub zmianę, 

wraz z nnmerem normalnym. 
Do całego normalnego nakładu wkładamy co

dziennie kilkanaście numerów 
, z umyślną zmianą lub błędem; 

następnego dnia podajemy błąd ten do wiadomo
ści naszych Czytelników. Kto numer z poprzed
niego' dnia zachował, łatwo się przekona, czy los 
mu się uśmiechnął, dając mu do ręki numer pre-
tnjowy.' 

* * * 
h W sobotę otrzymała trzydziestą drugą premję 
w kwocie 30 złotych 

p. Janina Olszewska, 
Bczenica Szkoły Powszechnej nr. 85, zamieszkała 
orzy ul. Rzgowskiej 13. 

Numer „Echa" kupiony na ul. Rzgowskiej. 
* * • 

Uważnie więc czytać 1 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 
Przedkładać należy zawsze 

dwa numery 
z poprzedniego dnia: jeden z błędem lub zmianą 
dragi zaś normalny. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork • 8,93 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 172,12 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,58 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-el efekty po 
kursie — 8. 90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,94 
W płaceniu 8,93 
Tendencja spokoina. Podaż dostateczna. 

przedstawiciele na oncgdalsze] konterenoji po dłu
gich żalach na ciężkie czasy, 

zażądali rozmaitych ulg I koncesyj 
ze strony rządu, dając tem samem pośrednio do po 
znania, żc gdyby te ulgi I koncesje otrzymali, to 
wówczas.... 

moznaby pomówić o podwyżce. 
Innem! słowy Jest to powtórzenie próby prze

rzucenia wydatków płynących z nieuchronnej pod 
wyżki płac fla barki rządn czyli Inaczej podatni
ków. • , 

Takim próbom organizacje robotnicze zupełnie 
słusznie 

ostro sie przeciwstawiają 
I mają w tym wypadku opinjc szerokich warstw, 
społeczeństwa po swojej stronie. 

Jeżeli przemysłowcy bielscy mogli dać pod
wyżkę 

bez odwoływania się do ofiarności rządu 
1 żądania ekwiwalentu w formie ulg I koncesyj, to 
tembardzlcj może to uczynić przemysł łódzki, któ 
ry w ostatnich miesiącach miał koniunkturę dosko 
nałą. Dyktuje to bezstronna logika. 

W dniu dzisiejszym odbyło się k i lka ' wieców, 
na których powzięto szereg rezolucyj. 

Z wyjątkiem Widzewskiej Manufaktury reszta 
fabryk nieczynna. Z dniem jutrzejszym do strajku 
przyłączą się także robotnicy metalowcy. 

Strajk tramwajów narazle nie Jest jeszcze przt 
widywany, chociaż z drugiej strony wobec pewne 
go zdenerwowania, jakie ogarnęło rzesze robotni
cze nie jest wykluczony. 

W mieście spokoju nigdzie nie zakłócono. 

, « n y artykuł zbliżonej do rządu, warszawskiej 
„Epoki". 1 

Strajk w Łodzi nic stanowi odrębnego i zam
kniętego w sobie zjawiska społecznego, lecz Jest 
ważnym epizodem walki, która w ciągu roku bie
żącego rozegrać się musi o dalszy kierunek cwo-

• lucyjny . ' 
wytwórczości przemysłowej w Polsce. 

Dążąc do Jak najszybszego zlikwidowania te
go z każdego punktu widzenia równie szkodliwe
go zatargu, nie wolno bagatelizować przyczyn, 
które go wywołały I nie wolno twierdzić, Jak to 
czyni ostatni numer tygodnika łódzkiego 
„Prawda", że strajk był manewrem związków za

wodowych, 
zmierzających do „przekonania sfę, czy siły zwiąż 
ków w razie potrzeby mogą być zużyte, czy za
chowały swą karność i dyscyplinę". Chwila na-
roystu wystarcza, aby zrozumieć,' ti wywołanie 
strajku dla powodów tak niskiego gatunku Jest 
rzeczą niemożliwą. W okresach przesileń gospo
darczych I w okresach poprzesllenlowych strajk 
Jest zawsze .niepopularny u robotników I związki 
zawodowe, nieopatrznie posługujące się tą bronią 
przekonały się o tem niejednokrotnie w ciągn lat 
ubiegłych. Wywołanie strajku wśród mas robotni 
czych, wycieńczonych materjalnle do ostatnich 
granic długotrwałem bezrobociem, a w dodatku w 
środowisku bardziej niż Jakiekolwiek irnie odpor-
nem na antypaństwowe hasła komunistyczne wy
daje się rzeczą wręcz niemożliwą 
bez Istotnych 1 bardzo poważnych przyczyn natn 

ry gospodarczej. 
Fakt, że w strajku uczestniczą wszystkie zwiąż 

k! zawodowe bez względu na ich charakter poli
tyczny 1 żc do strajku przystąpiły wszystkie ka 
tegorje robotników Jest najlepszym dowodem, te 
strajk 

nie Jest manewrem taktycznym, 
lecz wyrazem najistotniejszych dążeń robotni
czych. 

Nadmiar rąk roboczych w ciągu ostatnich lat 
sprawił, te robotnicy z wyjątkiem kilku.uprzywi
lejowanych przemysłów dopuścili u nas do wyjąt 
kowego obniżenia plac. Zestawienia przeprowa
dzone z całym obiektywizmem przez 
Międzynarodowe Biuro pracy wskazule na to, 

że wartość rzeczywista płao. w Polsce była w 
końcu roku ubiegłego 
tak niska, Jak niemal w tadnem Innem państwie 

curopcjsklcm. Bez przesody stwierdzić motna, żc 
jeśli wszystkie Inne czynniki produkcji, a zwła
szcza oprocentowanie kapitałów obrotowych 
wzrosły w Polsce w dobie przesilenia niepropor
cjonalnie, to produkcja 
została utrzymana Jedynie przez odpowiednią re

dukcjo plac robotniczych. 
Dziś w dobie, w której wchodzimy w normal

ne stosunki gospodarcze, gdy ..kapitał" staje sio 
niemal z każdym miesiącem tańszy, roboctena 
doprowadzona 

musi być do norm zwykłych, 
I dalsze utrzymywanie stawek płac na poziomie 
wybitnie przesHeniowyan wydade się nledopu-
szczalnem. W strajku łódzkim widzimy przede-
wszystklem epizod walki, którą klasa robotnicza 
stoczyć musi w tym celu, aby .rozwój przemy
słu nadal • / -* / ' ' - *>,- . . •»»::; 
nie odbywał sie kosztem mas robotniczych. 

Fakt, że walka ta rozpoczęła się w Łodzi tłu
maczy sie tem, że w żadnym innym przemyśle 
sprawa płac nie przedstawiała się dla robotni
ków 

równie nie korzystnie. 
Rzucając hasło doprowadzenia płac do po

ziomu zapewniającego robotnikom mtrarnrum egzy 
stoncji, robotnicy muszą dążyć 

do zrównania plac w różnych przemysłach, 
a nie do mechanicznego stosowania takiej same) 
podwyżki procentowej wszędzie 

bez względu na obecny poziom plac. 
Pcdkreślamy ten moment dlatego, że w prask 
robotniczej niejednokrotnie w ostatnich czasach 
domagano się podwyżki I w tych działach wy
twórczości, w których dla żądań tego rodzaju 
Jstctnie niema obiektywnych podstaw. 

Mamy nadzieję, że strajk w przemyśle włó
kienniczym zakończony będzie nietylko doprowa 
dzenlem poziomu płac w tym dziale wytwórczo
ści do 
norm społecznie I gospodarczo uzasadnionych, 
lecz równocześnie będzie Impulsem dla szybkleg;c 
załatwienia palącego tego problematu i w pozo
stałych przemysłach, w których obecny poziom 
zarobków nie stoi 

w żadnym stosunku Ani do Istotnej wartości 
pracy robotników ani do istotnej zdolności płatni 
czej przedsiębiorstw. 

Obywatele, ubiegający się o uzyskanie pasz 
portu zagranicznego, muszą, jak wiadomo, prze< 
chodzić Istną 

gehennę formalności 

I zabiegów. Jedną z takich uciążliwych formalnoś
ci jest otrzymanie t. zw. świadectwa kwalifika
cyjnego. 

W ostatnich czasach stwierdzono wielokrotnie 
że ludzie, których prawomyślność 

nie podlega żadne] wątpliwości, 
ule otrzymywali Jednak wspomnianego świadec

twa, ponieważ w odpowiednich kartotekach figu
rowały błędy i nieścisłości. 

W związku z tem czynniki miarodajne zasta
nawiają się obecnie nad sposobem usunięcia tego 
zła. Między innem) rozważana Jest również mo-
tllwość 

całkowitego zniesienia świadectw kwalifika
cyjnych 

I zastąpienia Ich telefoniczncm zasięganiem infor-
macy! o lojalności petenta. 

Opłaty stemplowe byłyby automatycznie ścią 
gane przy składaniu podania o paszport. 

Kapitał włoski w Polsce. 
Powiększenie fabryki motorów I samochodów. 

Z Warszawy donoszą: ciężarowych Fiat w zakładach Ursusa w Warsza-
Firma Ansaido w Genui po nabyciu przeszło wie i<w Czechowicach. Ansaldo finansować be-

£0 proc. akcji fabryki silników „Ursus". - przy- dzie wyrób samochodów w Ursusie i dostarczy 
stąpiła do uruchomienia na większą skalę swoich inżynierów-specjallstów samochodowych. 

łabrykacji motorów Diesel'a i samochodów. , i . . . x 
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Starzenie się jest procesem naturalnym, który tylko 
umiarkowany sposób życia "opóźnić może 

Życie nasze zachowujemy i przekazuje 
tny potomstwu. Oto się troszczą nietylko 

woja nasza i rozum, 
ale stokroć więcej jeszcze tkwiące w nas 
popędy i one to są najpewniejszą gwaran
cją utrzymania życia i gatunku. 

Popędy te zmuszają każdą istotę do Te 
•To również, aby z otaezająąego świata 
czerpała 

potrzebne środki do życia 
1 broniła się o ile możności przed niebez-
pieczeństwami, którcmi świat jej grozi. 

I Popędy te zapewnią w różny, a zawsze 
cudowny sposób utrzymywanie gatunku 
u zwierząt i roślin również. 

Popęd rozrostu ustaje, gdy pojedyncza 
istota dochodzi do wielkości danemu ro
dzajowi właściwcj.Czas ten bywa urozmai 
tych typów zwierzęcych bardzo różny. 
Mucha jest dorosła 

w ciągu niewielu dni. 
J>les w dwa, koń w cztery lata. człowiek 
w dwudziestu pięciu, słoń w trzydziestu 
lub może nawet w czterdziestu latach. 

Zenit zdolności do pracy 
•przypada w różnym czasie dla różnych 
Organów; sprawność mięśni, zdolność do 
sportu 1 zręcznych ruchów zatem słabnie 
mocznic po czterdziestu latach. 

Twórcze zaś zdolności umysłowe: ar-
Ifystyczne, organizatorskie, polityczne I 
naukowe mianowicie nic powinny się 

zmniejszać po sześćdziesięciu latach 
nawet 
« Popęd do czynu zmienia się regularnie 
z popędem do snu i wypoczynku. Sen bo 
wiem jest tak, jak i przyjmowanie poży
wienia koniecznością życiowa. Popęd do 
snu. czyli potrzeba snu słabnie stale od 
rriemowlęccgo okresu aż do starości. Nie 
ftylko sen jest o wiele krótszy w w:cku 
zgrzybiałym, lecz również mniej głęboki 
i orzeźwiający, a drzemanie starca w cią 
gn dnia nigdy nie jest w stanie dobroczyn 
nogo snu młodzieńczego zastąpić. 

Popęd do zachowania- życia, czyli tak 
zwana 

radość żyda, 
również z wiekiem słabnie. Statystyka po 
ucza nas. że na dziesięcioletni okres sta
rzenia się, przypada narwieksza ilość sa
mobójstw. Starzejący się ludnie przytem 
bardzo często zaniedbują w pożałowania 
godny sposób 

pielęgnowanie ciała. 
Chęć otrzymania potomstwa budzi się 

wtedy dopiero, kiedy organizm nie potrze 

buje już właściwie opieki rodzicielskiej, 
mogąc sam 

stanąć do walki z życiem. 
Starzenie się jest skutkiem słabnięcia 

popędów a zaś za zanik popędów odpowie 

dzialność według powag lekarskich spada 
na wewnętrzną sekrecie gruczołów, t. zw. 

gruczołów krwi . 
Zanikanie popędów a z niem zjawianie 

się oznak starzenia się zależy 

Kochana Łódź. 

Dzień deszczowy i ponury, 
Na ulicach błota góry, 
Lepka maź za bucik wchodzi 
W tej kochanej, czystej Łodzi. 

Wesele w pięknym namiocie. 
Dużo sią zmieniło w nowoczesnej Turcji. 

Mimo licznych zmian, rzadko jednak 
uda się mieszkańcowi Europy bvć obec
nym 

na weselu muzulmańskicm. 
Takie wesele opisuje pani Aruhold w 

świeżo wydanej książce pod tytułem: „Co 
widziałam w Egipcie'. Małżeństw;;, o któ 
rem pisze, zawarte zostało w sforze za-
możnych i wykształconych ludzi, a uro
czystości weselne były w stosunku do 
dawnych pojęć 

nader zmodernizowane. 
Miejsce uroczystości weselnej, w któ

rej uczestniczyła pani Arnhold był ogród 
przed domem rodziców narzeczonej, w 
którym 

— rozpięto piękny namiot. 
Najpierw pod namiotem zebrali się męż 

czyżni, -którym nie wolno wchodzić do 
wnętrza domu, gdzie są kobiety zaproszo
ne na wesele. — W namiocie ustawiono 

wspaniały bufet. Nie brakło w nim i szam
pana, ponieważ i tego trunku nie uważają 
mahometanie za zakazany. Panie zebrane 
w domu różniły się między sobą sposo
bem ubrania. Starsze miały na sobie suk
nie przypominające raczej szlafroki, nato
miast wszystkie młode 

ubrane były w toalety paryskie 
według ostatniej mody. 

Kilka godzin minęło zanim rozpoczęła 
się właściwa uroczystość. Wystąpiły naj
pierw urocze tancerki i ugrupowały si< 
dokoła pewnego rodzaju tronu. :ui którym 

zasiadła panna młoda. 
Krzesło przeznaczone dla narzeczone

go pozostało na razie puste. 
Pan młody przeszdłszy przez szpaler 

zaproszonych kolegów, którzy wedle zwy
czaju smagali go lekko laseczkami nie 
szczędząc żartów i dowcipów zajął miej-

nietylko od rasy I budowy ciała, 
ale od otoczenia również i zewnetrznycłi 
szkodliwych wpływów: troski, nędza, fi
zyczne i umysłowe przepracowanie, noc
na praca, zamala ilość snu. zgryzoty, nie
regularne i rozwiązłe życie, mogą fatalnie 
wpływać na stan ogólny, a tem samem 1 
na wszystkie popędy: sen, odżywianie 
przedewszystkiem. 

Utarte zwroty o „przeżytych" światów 
caeh. o ..starych ale jarych", o ..młodych 
dobrze zakonserwowanych starcach" ma
ja uzasadnioną podstawę i rację bytu. 

Czy możemy skutecznie przeciwdzia
łać zanikaniu popędów? Co do roślin i ni± 
szych zwierząt 

odpowiedź jest twierdząca. 
Że wyznaczony nam od natury okres 

trwania popędów życiowych skrócić moż 
na przez nierozsądny sposób życia — to 
także prawda niezbita. Ale czy lekarze są 
w stanie przedłużyć ten okres i przepro
wadzać 

skuteczne kuracje odmładzające? 
Według zdania profesora Mucllera za 

trzymanie procesu starzenia sie ewentual
nie odmłodzenie organizmu jest niemożli 
we. Można jednak zanikające popędy ży
ciowe przy pewnych warunkach ożywić, 
ale w modne dziś metody odmładzające i 
operacje profesorów Mueller nie wierzy, 
utrzymując, że wyniki ich nie wydają mu 
się 

ani przekonywujące, ani trwale. 
Już sie w każdym razie nie słyszy i nie 

czyta o nich tak często. Więcej Muellero-
wi trafiają do przekonania twierdzenia ho
lenderskich, niemieckich, amerykańskich , 
badaczy o wprowadzaniu do organizmu 
ludzkiego preparatów zawierających pro
dukty zwierzęcych gruczołów. Mają one 
podobno bardzo dodatnio wpływać na 
wzbudzenie popędów życiowych. 

Człowiek ma jednak inne środki dla 
i wzmożenia osłabłych funkcyii życiowych: 

apetytu i radości życia. Takie środki daj<> 
nam kuracjo i kąpiele w uzdrowiskach. 

Działanie kąpieli leczniczych orzy usu
nięciu trosk uregulowanem i stosownem 
odżywianiu, przebywaniu na powietrzu i 
słońcu. 

bywa nieraz cudowne. 
Wraca zdolność do pracy i apetyt. ser> 

oraz wszystkie inne popędy, a jednocześ
nie i radość życia. 

sce na przeznaczonem dla siebie krześle 
i zręcznym ruchem ' 

ściągnął welon z głowy narzeczonej. 
W zakończeniu uroczystości rzucono 

dawnym zwyczajem między gości srebr
ne monety. 

M. LEVEL. 

Powrót żony. 
Pewnego rana odeszła i zostawiła na 

Toaletowym stoliku klasyczny liścik: 
..Nie dobraliśmy'się. Odchodzę. Prze
bacz i zapomnij. Zuzanna". 

Ody wcześnie rano odchodził, nie prze 
czuwał, co się stanie. Sądził zrazu, że to 
kopr.; s — była nerwowa. Myślał, że wró 
cl na ob'ad Ale wybiła dwunasta, pierw
sza, nie wróciła. O kwadrans na drugą 
rzekła służąca: 

— Jeżeli czekać będziemy dłużej, o-
łłfad będzie zepsuty. 

Od Dowiedział tonem spokojnym: 
— Pani powiedziała, że zaraz wraca. 

Jeżeli za dziesięć minut nie wróci, proszę 
podać... 

Wzdrygał się wierzyć w jej ucieczkę. 
Foczął go ogarniać n-iepokój. gdy po 

obiedzie wypił kawę. Chciał czytać, pi
sać, ale nic mógł skunić myśli. W pokoju 
ZŁ panowała niezwykła cisza; przyszła 
noc. myślał o niej, o jej nawykach, kapry
sach, dziwnych spojrzeniach, o przykrem 
milczeniu, a jednak bał -się zrozumieć 

wszystko. Chciał telefonować do rodzi
ców, przyjaciół i już zdjął słuchawkę, na
myślił się jednak inaczej. Pocóż innych 
wtajemniczać? 

Onicwało go zachowanie służącej. Za
pytała: 

— Czy pani miała wypadek? 
'— Nie, nie... pani mnie uprzedziła... 
Zauważył w twarzy służącej cień szy

derstwa, czy litości. Wiedział, że o wyda
rzeniu mówią w całej kamienicy, rzucano 
nań spojrzenia, szeptano za jego plecami. 

Ani na chwilę nie dawał przystępu my
śli, że ją wypędzi, gdyby wróciła. Była 
dzieckiem prawic, kochał ją i był zdolen 
przebaczyć. Irytowała go tylko służąca. 
Zawołał ją i rzekł ze wzrokiem spuszczo
nym : 

— Wyprowadzam się. Nie możesz być 
u mnie dłużej.... 

Wypowiedział całej służbie i wypro
wadził się do innej dzielnicy miasta. 

Mógł był udawać starego kawalera, 
ale wciąż jeszcze łudził się nadzieją po
wrotu żony. Każdej służącej powiadał: 

— Pani wróci za dwa lub cztery tygo
dnie. - I 

Mówił, jakie lubi potrawy, jak ma być 
przybrany stół, jak układana bielizna i ile 

razy wracał, pytał: — Czy był telegram, 
czy wołał kto do telefonu? 

Po upływie miesiąca, gdy zauważył, 
że służąca nie pozwala się wodzić za nos, 
skorzystał z byle okazji, aby wypowie
dzieć jej służbę. Opowiadał każdej: 

— Pani może wrócić każdej chwili. 
Gdybym przypadkiem nie był w domu, 
proszę powiedzieć, że wkrótce wracam. 

Wróciwszy, pytał z sercem bijącem: 
— Czy wróciła? 
— Nie. Nikogo nie było... 
Wciąż wydawał mu się powrót Zuzan

ny rzeczą naturalną. 
Czasami określał granicę swej cierpli

wości: Jeżeli za miesiąc nie wróci... a gdy 
miesiąc minął, wyznaczał drugi termin. 

Pewnego dnia zdawało mu się, że ją 
spotkał na ulicy. Biegł. Wozy i automobi
le ich rozdzieliły. Była to ona. Widziała 
go, ale nie miała odwagi zbliżyć się ani 
zaczekać. Tego wieczora czekał na nią. 
Kazał stół przystroić w kwiaty. Darem
nie. 

Zestarzał się. Na skroni włosy mu po
siwiały przedwcześnie. Mimo to dbał o 
wygląd zewnętrzny. Każdej służącej po
wtarzał jedno i to samo... 

Pewnego wieczora o godzinie 8 dawał 

dziś przyjętej służącej zlecenie, że, jeżeli 
pani przyjdzie, przysuniesz tu krzesło i po 
stawisz obok kominka pantofelki... 

Wtem ktoś zadzwonił. Zauważył jak 
mu serce silnie zabiło. 

— Proszę otworzyć. Może to ona... 
Nie wierzył. Nie wierzył. Po latach 

piętnastu!... 
Służąca wróciła i rzekła tonem natu

ralnym: 
— Pani wróciła... ** 
— Pani?... 
Zerwał się z krzesła i padł na nie zno

wu. 
Zuzanna stała w obramowaniu drzwi z 

głową i ramionami spuszczonemi pokor
nie. 

—• Ty? To ty? Nareszcie 
Wtem zauważył spokojną i obojętna 

twarz służącej. 
Powiedział jej, że pani nie była w Co-

mu od ośmiu godzin. 
Czyż takie uczucie objawia się po tal; 

krótkiem niewidzeniu? 
Tak myśląc zebrał wszystkie siły cierr* 

liwości i odezwał się w tonie spokojnym: 
— Znowu się spóźniłaś... W rzeczywi

stości nie postępujesz rozsądnie. Już po 
ósmej godzinie. 
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Piękne dziewczę w szklanej trumnie. 
Dozorcy za pół mil/ona dolarów. 

Nr. M 

Niezwykła historia związana jest z pa
ryskim cmentarzem Per Lfchaise. Histor
ia o wspaniałcm podzicmncm mauzoleum, 
w ktorem spoczywa w szklanej trumnie 

piękne, amerykańskie dziewczę 
Po śmierci rodziców przybyła ona do 

Paryża, gdzie zakupiła wspaniałą willę. 
Will i tej nie opuszczała nigdy, przebywa
jąc samotnie, jedynie w towarzystwie słu
żby przywiezionej z za oceanu. 

Łata płynęły... 
Niezwykle piękna i bogata miss była 

Chorobliwie fcojaźliwa. 
Pod wpływem tej chorobliwej bojaźni 

miss powzięła plan, który miał ją zabez
pieczyć przed samotnością nawet po 
śmierci. Na cmentarzu Per Lachaise zaku
piła wielki teren i niebawem rozpoczęły 
się gorączkowe roboty. Pod kierunkiem 
świetnych budowniczych i inżynierów 
wybudowano w podziemiach 

mały luksusowy pałac. 
Składa się on z dwóch z niezwykłym 

komfortem urządzonych sypialni, prze
dzielonych jedynie szklaną ścianą. 

Z drugą sypialnią sąsiaduje wykwint
ny męski gabinet, zawierający wspaniała, 
bibliotekę. 

W jednej sypialni zamiast łóżka stało 
podjum pokrytem kirem. 

Śmierć nie czekała długo. Niebawem 
zabalsamowane zwłoki złożono w szkla
nej trumnie w podziemiach pałacu. 

Wierna pokojowa tylko przez jeden 
'drień pilnowała swej pani. Adwokat, sto 

Niebawem z objawami pomics^nia 
zmysłów przewieziono go do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł. Z resztą „dozorców' 
stało się ta samo. 

Tajemnica szklanej trumny pozostaje 
niewyjaśniona. — Podziemne mauzoleum 
zamknięto na zawsze i to podobno na po
lecenie władz. 

To, zdaje się, jest też powodem, dla
czego ani policja, ani zarząd cmentarza 
nie chce udzielać wyjaśnień nikomu w 
sprawie tajemniczej Amerykanki. 

:o: 

9foSorowa pościel. 
Z wybryków królowej mody. 

Czasy się zmieniają, a my — z niemi. 
Któżby kiedyś mógł przypuścić, że bę
dzie spał na 

kolorowej pościeli? 
Wprawdzie sfery niższe używały na po
ściel materiałów kolorowych, ale ogół 
uznawał tylko biała pościel. W tym wzglę 
dzfe dokonano obecnie w Paryżu 

kompletnej rewolucji. 
Coraz bardziej staje się modna pościel ko 
kirowa, dobrana do rodzaju piękności na
dobnych cór Ewy. A więc blondynka mu 
si posiadać1 pościel 

Zbrodnia eleganckiej kobiety. 
Zabita dyrektora fabryki, szofera i siebie. 

W jednej z najbardziej wytwornych 
dzielnic Berlina popełniła przed kilku dnia 
mi młoda, 

elegancka kobieta 
z tak zwanego „dobrego towarzystwa" 
morderstwo, spowodowane zazdrością i 
rozpaczą. 

Pani Emilia Bicndl, właścicielka duże
go domu w Berlinie, zakochała się 

w dyrektorze fabryki, 
Jerzym Grau. 

Stosunek miłosny trwał dłuższy czas, 
a zakochana nalegała, aby zakończyć go 
małżeństwem. 

Na takie postanowienie nie mógł się 
zdecydować fabrykant 

Krateczki sądowe. 

i zerwał stosunki 
Łownie do woli zmarłej znalazł na jej miej ze swą długoletnią przyjaciółką. Zawie 
sce zastępcę. 

Nie trudno bowiem było wyszukać a-
tnatora, który 

za 500.000 dolarów 
zgodził się pilnować przez trzy lata zmar
łej, mając przytem wszelkie wygody. 

Po tygodniu zrezygnował pierwszy. 
'Jego następcą już po kilku dniach popadł 
w dziwną apatję. 

Murzyni, 
którzy z apetytem spo

żywają węże. 
Wątpliwy przysmak. 

Amerykańska wyprawa naukowa od
była niedawno podróż autami przez po-
ludnkwo - afrykańską pustynię Kalahari. 

Podróżnicy stwierdzili, że zamieszku
jąc tę pustynie 

plemię murzyńskie Ilelkum 
należy do najniżej postawionych pod 
względem umysłowym i kulturalnym is
tot na kuli ziemskiej. Niemal karłowaci, 
murzyni ci nie znają 

jakichkolwiek zdobyczy cywilizacji, 
obchodzą się bez najpierwotniejszych do
godności życiowych, nie posiadają wcale 
ubrań, zaledwie, że potrafią rozniecić o-
gień i spędzają życie na poszukiwaniu ży
wności. 

Pod tym względem nie są wybredni. 
Bardzo chętnie zjadają nawet resztki o-
chłapów, pozostawionych przez lwy i lam 
party no kościach upolowanych przez te 
drapieżniki bawołów, czy antylop. Ale 
najulubieńszem ich pożywieniem są węże. 

Jeżeli upolowany wąż jest jadowity, 
to pozostawiają go przez pewien czas na 
słońcu, przeświadczeni, że słońce wyciąg
nie z niego truciznę, poczem zjadają, 

śród okrzyków radości gadzinę, 
nie zadając sobie trudu upieczenia jej lub 
ugotowania. 

dziona w swych nadziejach postanowiła 
wywrzeć zemstę na niewiernym. 

Uzbrojona w dwa rewolwery, czato
wała całą noc przed willą Graua, wiedząc 
iż wczesnym rankiem opuszcza on miesz
kanie. 

Około godz. 7 rano zajechał samochód 
mający odwieźć fabrykanta do biura. 

Naraz z za rogu domu wybiegła Bi ind 
Iowa i dała ośm strzałów, 

zabijając na miejscu szofera i raniąc 
śmiertelnie Graua. 

Widząc dwie ofiary pławiące się we 
krwi, skierowała do siebie lufę rewolweru 
i padła na ziemię, przeszyta dwiema kula
mi. 

:o:-

błękitną lub różową, 
brunetka pąsową i t. d. Rewolucja doty<i 
czy nic tylko barwy, ale również mate«j 
rjełu. Wytworna paryżanka, stosując* 
się do wszystkich kaprysów mody użyi 
wa jako materjału na pościel tylko 

miękkiego specjalnego jedwabiu. 
A jeśli maharadża z Barodc, bawiący n l i 
dawno w Paryżu, zamówił u znanej flr-i 
my Drecola swoją pościel z różowej krep 
deszyuy, opatrzonej drogicmi wstawka
mi i koronkami — to tylko dowód, he 
uległ obecnemu smakowi! paryskiemu. 

Należy dalej zauważyć, że samo łóż
ko coraz bardziej wychodzi z mody, ustę 
pując miejsca tak zwanym 

„diwau — l i łs" 
t. j . łóżkom, które na dzień składa się I 
każe im odgrywać rolę kanap. Zmieniła 
się obecnie także bielizna. Jesf ona także 
kolorowa, choć utrzymana w jednym to
nie. 1 sporządzona z miękkiego jedwabiu. 
Oczywista tym wybrykom mody hołdują 
tylko ludzie bogaci i niewolniczo idący za 
nakazem mody. Należy wreszcie zazna
czyć, iż nawet w samym Paryżu rozpo
częto obecnie 

gorącą kampanię 
przeciw gnuśnej fali zniewieściałości, idą-
cci obecnie z nictropolji francuskiej na ca 
ły świat. Na to wielkie firmy paryskie 
odpowiadają, iż muszą się liczyć ze sma-
kem zagranicy, a zwłaszcza Ameryki, któ 
ra pożąda kosztownych nowości. 

Ostatni znafomy panny służącej. 
Protest właścicielki mieszkania. 

HERBATA PERŁOW 
JJ^AR0MATYC2T1A.MOCMA I WYDAJNA. 

ł&szliHŚiwem .rwMAjsTMicJĄpA ODROKU 1767' 

Janka Wilewska urocza dziewoja w 
pełnym rozkwicie, niczem róża w czerw
cu przybyła ze wsi rodzinnej do miasta 
Łodzi, iżby tutaj wstąpić na służbę. — Po 
dłuższych staraniach uzyskała za pośred
nictwem rajfurki miejsce u państwa R. 
przy ulicy Głównej. Nikt nie wiedział, ja
ki ogrom uczucia zawierało serce Janiny. 
Specjalny afekt żywiła dla wojskowych 
wszelkich rang. Wśród garnizonu miasta 
Łodzi szybko rozeszła się wieść o urodzi
wej a łaskawej dziewicy z ulicy Glównei. 
To też całe kompanje przychodziły w od
wiedziny do Janki, tak, że drzwi kuchen
ne państwa R. prawie że wcale się nie za
mykały. Ze jednak byli baruzo przyjaźnił! 
dla armji naszej usposobieni, przeto nie 
stawiali sprzeciwu tym wizytom. 

SPRZYKRZYŁO SIĘ... 
Ale kobieta jest zmienna. P. Jance sprzy 

krzyli się wreszcie wojskowi, zatęskniła 
za cywilami. Należało się postarać o zna
jomości tego rodzaju. Wyszła tedy na uli
cę, oko zrobiła do przechodnia, dość sym
patycznie choć nieco podejrzanie wyglą
dającego i już znajomość zawarta. 

Krótka rozmówka filuternej nieco tre
ści i już zaproszenie na górę do kuchni. — 
Tu jednak stało się coś, czego panna Jan
ka nie przewidziała. 

PRECZ Z CYWILAMI ! 
Odwiedzinom cywila stanowczo sprze 

ciwiła się pani R. Należy uznać stanowi
sko jej za uzasadnione. Bo proszę: żoł
nierz w mundurze zasługuje na zaufanie. 
Ale cywil? licho wie co za jeden. Dziś 
przyszedł taki, jutro znowu inny. Złodziej 
wydrwipołeć namówi Jankę do złego, o-
kradną kiedy mieszkanie, a wtedy, co? 

Oburzył się natomiast nowy znajomy 
panny Janiny, imć pan Antoni Przybyłek. 
Zaczął przerażonej pani R. wymyślać w 
sposób ordynarny, wskazujący na przy
należność jego do „lepszych" sfer nasze
go grodu. 

Awantura przybierała charakter coraz 
groźniejszy, tak, że ostatecznie wynikła 
potrzeba sprowadzenia stróża ładu i bez
pieczeństwa publicznego. Przybyłkowi 
spisano protokół, który w konsekwencji 
przesłano do sądu pokoju 2-go okręgu. — 
W dniu onegdajszym p. Antoni stanął 
przed panem sędzią Tumem, który skazał 
go na 10 złotych grzywny, względnie 3 
dni aresztu. 

Sa-wicz. 

10 przykazań faszysty. 
Mussollni stara się rozmaitemi środka 

mi umocnić istotę faszyzmu, na której 
opiera się 

cała Jego potęga. 
W tym celu ułożył on dla faszystów spe
cjalny dekalog, który każdy z nich musi 
przy sobie nosić, a ponadto umieć na pa
mięć. Pierwsze przykazanie opiewa: Fa
szysta, a zwłaszcza człowiek milicji nic 
eh aj nigdy 

nie wierzy w pokój wieczny. 
Drugie przykazanie głosi: Dni spędzone 
w więzieniu, są zawsze dobrze zasłużone. 
Trzecie przykazanie: Można służyć oj
czyźnie nawet w roli strażnika konwi, za 
wierającej gazolinę. Czwarte przykaza
nie: Twój towarzysz 

powinien być twoim bratem, 
ponieważ żyje z tobą razem oraz ponie
waż myśli tak jak ty. Piąte przykazanie: 
Pasa z patronami nie otrzymujesz dla 
czczej ozdoby, lecz po to, aby ci 

służył podczas wojny. 
Szóste przykazanie: Nie mów nigdy, 
„rząd płaci", gdyż ty sam płacisz., a rząd 
sam ustanowiłeś i dlatego nosisz swói 
uniform. Siódme przykazanie: Dyscy
plina jest słońcem armii, bez niej niema 
żołnierzy. 

.istnieje chaos i kieska. 
Osme przykazanie: Mussołini ma zawsze 
słuszność. Dziewiąte przykazanie: Nie
ma okoliczności łagodzących dla ochot
ników, ktÓTzy okazali nieposłuszeństwo. 
Dziesiąte przykazanie: Jedna rzecz musi 
ci być przedewszyslkiem droga: 

życie Mussollnlego. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Kino RESURSA 
K ł H ń a k i e g o N r . 1 2 3 . 

— DZIŚ 

„PRECZ Z AKTORKAMI 
Najpiękniejszy film w oryginalnych kolorach, 
który wprowadia w stan szalonego napięcia 
najbardiiej zrównoważonego widza — w 8-u 
wielkich aktach. Niezrównane arcydzieło 
z GLORJĄ SWANSON w rol i gł. 
= = = = = Nad program-. - . — 
Arcywesoła komedja amerykańska 

„ S W Ę D Z I " 
Uwaga: Ceny miejsc 
w doi powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej
sca 60 I I 40, I I I 30 gr. 
Paste-partout w niedzi 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.. I m . 70, 
I I rn 50, I I I m. 40 gr. 
Ie i święta nieważne. 
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Leniwy syn pracowitej 
praczki. 

Ofiara wojny domowej. 
Największem zmartwianiem Katarzy

ny Wicierskiej, praczki. zamieszkałej przy 
ulicy Krakowskiej 75, 'był 

najstarszy Jej syn 
21-letnf Wacław, miał on fach w reku, 
był bowiem ślusarzem, lecz pracować 
mu się nie. chciało. Słowem żył z pracy, 
matki, która ciężko zarabiała na życie. 
Wacław lubił jeść dobrze a nadto potrze 
bował pieniędzy na wódkę lub 

drobne wydatki. 
Praczka bała się syna i dawała mu pie 

niadze, które on szybko trwonił. Wdowa 
nie mogąc dłużej w takim stanic żyć, sy
na, który okradał ja również, usiłowała 

wyrzucić z domu. 
W dniu wczorajszym awantura na tem 

tle zakończyła się fatalnie. Wacek rzu
cił w matkę stołkiem. Cios był celny i 
biedna praczka z rozcięta głową upadła 
na ziemię. Wówczas Wacek przestraszo 
ny swoim czynem, 

skradł różne rzeczy 
na sumę 400 złotych i zbiegł. Nieszczę
śliwej wdowie udzielił pomocy lekarz po
gotowia. Odszukaniem wyrodnego syna 
ZŁ jęły się władze bezpieczeństwa publicz 
nego. 

Pani Moda pod słomianą strzechą. 
Zamach samobójczy zakończony śmiercią. 

Manjanna Notecka wcześnie Dorzuciła 
dom rodzinny i włóczyła sie po miastach 
próbując rozmaitych zawodów. Była słu
żącą w Łodzi, lecz przychwycona przez 
chlebodawców na kradzieży. 

postradała prace. 
Później Notecka pracowała w fabryce 

lecz i tam nie wytrwała długo. Zajęcie po 
rzuciła dla młodego mężczyzny, który, 
jek jej się zdawało, kochał ja szalenie. Z 
nim też mieszkając, doczekała sie dziecka. 

Przyjaciel przestraszywszy się tego 
„krzyczącego przybytku" uciekł od niej. 
Marianna pozbyła się szybko córeczki, za 
co odpokutowała 

3-letrrim pobytem w wlezieniu. 
Po odsiedzenfoi kary wyjechała do 

Prus na robotę. Życie jej wśród obcych 
obfitowało w moc najrozmaitszych wypad 
ków. Wreszcie awanturnicza dziewczyna 
zakochała się po raz drugi w Feliksie So-
lonku. emigrancie, rodem z Brzezin. Ten 
od szeregu lat przebywał w Prusach i u-
ciułał sobie wcale pokaźna sumkę pienię
dzy, za którą chciał nabyć w rodzinnych 
stronach 

kawałek ziemi. 
Spojkawszy jednak na swei drodze ży 

cia Mariannę, zrobił z niej swa przyjaciół 
kę i przy jej boku zapomniał zupełnie o 
swtym zamiarze. Po .pewnym atoli czasie 
•tęsknota za ojczyzną odezwała sie w nim 
nanowo. Spieniężywszy tedy niepotrzeb
ne graty, wrócił wraz z Marianna do kra 
iu. 

Solanek kupił kłlkunastomorgowy 
szmał ziemi pod Brzezinami 1 zajął się go-

Plan zawiedzionych niewiast. 
Ukarany 

Stanisław Wołczyk, podejrzany osób 
NIK, bez stałego miejsca zamieszkania, 
nie narzekał na swój los, 

bowiem było mu całkiem dobrze. 
(Kręcił się zazwyczaj ,po lokalach rozryw
kowych gdzie goście rekrutowali się prze 
ważnie ze sfer podejrzanych i fl irtował 
z kobietami i naciągał je na pożyczki. 

Od dłuższego już czasu Stanisław 
utrzymywał bliższe stosunki z Walerją 
Cielecką i Bronisławą Tomczyk, słuźąoe-

zamieszkałeimi w jednym z domów 
przy ulicy Północnej. 

Wołczyk urządził się tak, że jedna 
przyjaciółka nie wiedziała absolutnie 

o drugiej. 

amant. 
Co drugi dzień odwiedzał każdą, spoży
wał kolację, wyłudzał pieniądze i uciekał 
tłumacząc się pewnym interesem. Lecz 
do czasu dzban wodę nosi. Cielecka za
uważyła kiedyś Stanisława w towarzy
stwie Tomczykówny. Postanowiła się 
zemścić na niewiernym kochanku. W tym 
celu porozumiała się z rywalką i opowie 
działa jej co sądzi o Stanisławie. Widocz
nie między niewiastami 

doszło do zgody, 
gdyż w dniu wczorajszym, kiedy Woł
czyk wchodził do kuchni Cieleckiej, obie 
służące rzuciły^ się na niego z kijami i po 
bfły do utraty przytomności. PerwszeJ 
pomocy udzelił mu lekarz pogotowia. 

spodarką, zaś Marianna uchodząca wśród 
sąsiadów za jego żonę. 

objęła rządy w zagrodzie. 
WYWIĄZYWAŁA się z roli gospodyni tak 

dobrze, że uradowany Feliks nie szczę
dził dla niej niczego, gotów nieba nawet 
jej uchylić, gdyby zażądała. Jedynem ma 
rżeniem Mariany były stroje. Soflonek, za 
sobny w gotówkę, nie szczędził iej pie
niędzy, to też ubierała się jak dziedziczka. 
I znów odezwała się w niej żyłka awantur 
tiieza. Solonek, za przykładem przyjaciół
k i , zaczął się również po pańsku ubierać, 
jeździć z nią na 

hulanki do Łodzi. 
Majątek chłopa stopniał i nastąpił Sraefc 

Wierzyciele zmusili Solonka do sprzeda1-
nia gruntu. Po spłaceniu długów 

pozostało mu zaledwie 2000 złotych. 
Soilonek z Marianną przyjechali do Ło

dzi, aby tutaj wynaleźć odpowiednią pra
cę. Zamieszkiwali u kuzynki Noteckiej 
przy ulicy Zielnej na Żubardziiu. 

Mariannie znudził sie kochanek, gonlĄ 
cv resztkami pieniędzy, to też postano
wiła go porzucić. 

Zamiar swój wykonała niebawem i u-
ciekła, zabrawszy Solonkowi resztę pie
niędzy. Feliks, dowiedziawszy się o tem, z 
rozpaczy wypi ł trucizny. 

Po przewiezieniu go do szpitala zmam* 
wczoraj. 

Rozmowa o uciechach w podrzędnej 
restauracji. 

Przygoda dwóch malców. 
15-letni Wiktor Wlodzimierzak, syn 

właściciela sklepu we wsi Mączki w po
wiecie piotrkowskim, uległ namowom 
kolegi swego, Stanisława Musiaka i po 
okradzeniu rodziców 

uciekł wraz z nim do Łodzi. 
Mając do wyłącznej dyspozycji ogó

łem 800 złotych, chłopcy przez dwa dnf 
używali swbody, jeździli po mieście tak
sówkami, odwiedzali cukiernie, kina itp. 
Podczas tych hulanek Wiktor i Stasiek 
poznali około 20-letniego mężczyznę, któ 
Ty obiecał za małą opłatą zapoznać ich 
z prawdzrwem życiem inteligentne] Łodzi. 
Chłopcy zgodzili się bez namysłu i losy 
swoje powierzyli opiece nieznajomego. 

Ten wziął ich do podrzędne} restau
racji i obmówił z nimi plan szczegółowy 
uciech, których mieli zażyć. W czasie 
rozmowy osobnik ów pozwolił chłopcom 
wypić po kilkanaście kieliszków wódki. 
Następnie ledwo trzymających się na no
gach wyprowadził na jakąś zapadłą ulicz 
kę przedmieścia 

skradł im całą gotówkę 
500 złotych i uciekł. 
Okradzeni malcy udali się do najbliższe
go komisariatu i zameldowali o przygo
dzie. Złodzieja poszukuje obecnie policja 
zaś niefortunnych uciekinierów odesłano 
do rodziców. 

Zręczne ręce oszusta. 
Ora w karty. 

W kawalerce Czesława Zawiasy za
mieszkałego przy ulicy Władysława 41, 
każdej niedzieli 

zbierali się jego koledzy 
na składkową bibkę. Po wódce zasiada
no do kart. 

Wczoraj oprócz zwykłych gości w 
osobach Stanisława i Zenona Kończy-
ków, Henryka Łaskiego i Bronisława Ko 
siłka w kawalerskiej zabawie wziął 
udział również niejaki Bolesław Bobiń
ski. Kiedy całe towarzystwo zasiadło do 
..kiksa" i rozpoczęto pierwszą partję sia
li uczestnicy bibek nie wyłączając 

samego właściciela mieszkania, 
zaczęli z pewmetm podejrzeniem śledzić 

zręczne ręce Bobińskiego, tcfóreg© spo
sób gry pozostawiał wiele do życzenia. 
Wreszcie spostrzeżono, że posługuje się 
inną talją kart, specjalnie ukrytą w kie
szeni marynarki. Ody Bobiński zgarnął 
w3Tgrane pieniądze i zamierzał pożegnać 
towwzysrwo, uczestnicy gry zażądali od 
niego 

zwrotu wygranych sum. 

Odmówił oczywiście f fo dało powód 
do wielkiej bójk. Bobiński pod razami 
5-ciu przeciwników upadł na ziemię 1 stra 
c!I przytomność. Lekarz pogotowia od
wiózł go do zbiorni miejskiej. Zawiasę, 
Kańczyków, Łaskiego i Kostłka pociąg
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

111. BERRY. ? ) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Szanowny panie, doskonale pana 
rozumiem, wcale się o to nie gniewam ale 
mimo, to absolutnie się nie zgadzam na 
rewizję. 

— Pan się nie zgadza? — zawołali 
wszyscy obecni i trudno powiedzieć, kto 
z nich był najbardziej przerażony. Ran-
dołf zbladł 1 oparł się o ścianę. Nawet 
Barnes nie mógł zapanować nad zdener
wowaniem t rzekł: 

— To znaczy, że pan przyznaje sie do 
winy. albowiem wszyscy pasażerowie po 
za panem pozwolili przeprowadzić u sie
bie rewizję. 

Odpowiedź Mitchella brzmiała jeszcze 
dziwniej od poprzedniej odmowy. 

— To zmienia całkowicie postać rze
czy. — rzekł. — To zmienia całkowicie 
postać rzeczy, — rzekł. — Jeżeli wszy
scy pozwolili, to i ja nie będę się sprze
ciwiał. 

Po tych słowach zaczął sie rozbierać, 
nic zabierając więcej głosu. Niczego na 
r im nie znaleziono; rewizja kufrów rów
nież nie przyniosła żadnego rezultatu. Nad 
konduktor zwrócił bezradny wzrok" na de
tektywa, który spoglądał w okno. 

— Przybyliśmy na dworzec. — rzekł 
Mitchell, przerywając przykre milczenie. 
— Czy możemy wysiąść z pociągu? 

Nadkonduktor kiwnął potakująco gło
wą i obaj przyjaciele wyszli przez drzwi 
na końcu wagonu. Barnes natychmiast 
skierował się ku drzwiom w przeciwleg
łym końcu wagonu i szybko wybiegł na 
peron. Tu zbliżył sie do człowieka, który 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
na niego oczekiwał, szepnął mu kilka słów 
Poczem obaj razem stanęli tuż przy pocią 
gu. 

Po chwili z wagonu wyszła okradziona 
pani: w ślad za nią udał się natychmiast 
towarzysz Barnesa, nie spuszczając jej z 
oka. Barnes miał też zamiar opuścić dwo
rzec, gdy uczuł dotknięcie czyjejś ręki na 
swoich plecach, odwróciwszy sie ujrzał 
przed sobą Mitchella. 

— Panie Barnes, — rzekł. — chciał
bym panu powiedzieć kilka słów. Czy nie 
mógłbym pana poprosić o zaszczyt zjedze 
nie ze mną śniadania? 

•— Skąd pan wie, że nazywam się Bar 
•nes? 

— Dotychczas o ten nie wiedziałem, 
ale teraz pan mi to potwierdził. — odparł 
Mitchell z uśmiechem, który nieprzyjem
nie dotknął Barnesa. albowiem musiał 
przyznać, że ,ten młody człowiek wypro
wadził go w pole. Postanowił przyjąć jed 
nak zaproszenie, aby go zdemaskować. 0-

baj poszli do restauracji j usiedli przy sto 
liku. 

— Czy nie będzie dla nas obu lepiej, 
— zaczął Mitchell po zamówieniu u kelne 
ra potraw. — jieżeli dojdziemy do pewne
go porozumienia? 

— Nie rozumiem, co pan chce przez to 
powiedzieć? 

— Pan mię przecież zapytał przed chwi 
lą. skąd ja znam pańskie nazwisko? Otóż 
jak już panu powiedziałem, nie znałem go, 
lecz tylko podejrzewałem w panu słynne
go detektywa. Czy życzy pan sobie, a-
bym mu opowiedział dlaczego? 

— Naturalnie, jeżeli to panu sprawi 
przyjemność. 

— Może to i głupio z mei strony, że 
zwrócę uwagę pana na pierwszy błąd, jaki 
pan popełnił w tej grze; pan przecież pra
cuje przeciwko mnie? Ponieważ pożegna 
łem się z moim przyjacielem, aby móc z 
panem pomówić, nie mogę teraz oprzeć 
się pokusie omówienia z panem niektó
rych szczegółów. 

— Proszę się wstrzymać, panie Mit
chell i pozwolić mi powiedzieć, co pan mi 
ma zamiar oświadczyć. Nie jestem prze
cież głupcem, za jakiego pan mnie ma. 

•— To byłby rzeczywiście dowód spe-
aiałnej przenikliwości. — odparł. Mitchell 
nieco ironicznie. 

— Pan chce powiedzieć, że zachowa
łem sie jak głupi osioł, gdy wmieszałem 

sie do rozmowy w chwili, gdy pan sprze
ciwił się przeprowadzeniu u siebie rewizji. 

— Nie powiedziałem tego w sposób tak 
ohraźliwy. jednak przyznaję, że odgadł 
pan moje myśli. Ujrzawszy pana u boku 
nadkonduktora. powziąłem podejrzenie, 
że pan jest detektywem; sprzeciwiłem sie 
dlatego przeprowadzeniu rewizji tylko po 
zornle, aby skonstatować, lak mokt odmo 
wą podziała na pana. Pańskie zachowa
nie się w tej chwili potwierdziło moic po
dejrzenie: poznałem w panu detektywa i 
osiągnąwszy, co zamierzałem, nie potrze
bowałem się już upierać przy swem pier-
wolnem zdaniu. 

— Jak już zaznaczyłem, zachowałen, 
sie jak głupi osioł, ale nie potrzebuję o-
strzeżeń; taka rzecz więcej się nie po
wtórzy. 

— Jestem przekonany, że pan podsłu
chał nasza rozmowę nocna i dlatego natu
ralnie podejrzewa mię pan o popełnienie 
kradzieży. Nie rozumiem jednak, że pan 
nie śledził za mną przez cała no;', dowie
dziawszy się, że mam zamiar popełnić 
przestępstwo? 

Barnes nie odpowiedział na to pytanie, 
-f—. 'Mam prośbę do pana. - ciągną! 

Mitchell dalej. 
— Jaka? 

?<L c i ) . 
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Łódź na zielonym Kobiercu. 
Ogrody i skwery to ważny czynnik uzdrowotnienia 

atmosfery naszego miasta. 

TEATR POPULARNY. 

Przed kilkoma dniami poruszaliśmy w 
tern miejscu sprawę ogrodnictwa balkono
wego i okiennego w 'domach łódzkich ja
ko dość ważnego przyczynku do kwestji 
uzdrowotnienia naszych warunków życia. 

O wiele ważniejsza, a również aktual 
na właśnie obecnie jest sprawa urządze
nia w Łodzi jak największej ilości skwe-
rów publicznych. 

NA CZEM NIE WOLNO OSZCZĘDZAĆ. 
Znakomita większość łodzian nie zda-

ie sobie wcaJe sprawy, jak dalece kwestja 
ta iest ważna dla ogółu mieszkańców. 

„Czy nie moglibyśmy, ze względu na 
zły stan gospodarczy, oszczędzać na bud
żecie wydziału planłacyj? Plantacje, skwe 
ry. ogrody sa wprawdzie pięknem! rzeczą 
ml, ale — ostatecznie — mnie! lub więcej 
zbytecznemi"... 

Takie powiedzenia słyszy sie nierzad
ko wśród mieszkańców miasta, które 
mnlel ma zieleni, niż jakiekolwiek Inne 
miasto w Polsce, a które właśnie — ze 
względu na Mczne fabryki oraz zupełny 
brak wody (rzeki!) — więcej niż którekol 
wiek zieleni potrzebuje... 

Zdania takie dowodzą, że jeszcze nie 
uznaje się u nas powszechnie nietylko e-
stetycznei wartości zieleńców publicznych 
ale również — co jest jeszcze ważniejsze 

ich wielkiego znaczenia ze względu na 
ogólna zdrowotność. 

Zdaje się, że nie przesadzimy, twier
dząc, iż większa — prawdziwie wielka i-
lość skwerów i ogrodów w Łodzi przy
czyniłaby się w sporym stopniu do zumiej 
szenia ilości gruźlików, jednocześnie przy 
czyniając się do podniesienia poziomu 
zdrowotności również w innych' dziedzi
nach chorób... 

ODPOCZYNEK WŚRÓD ZIELENI. 
Mieszkaniec Łodzi, wielkiego ośrodka 

przemysłowego notrzebuje z konieczności 
po skończone: pracy dzieraiei wytchnienia 
na świeżem powietrzu. Wytchnienie to 
iest jednak problematyczne. leżeli dla o-
siągnięcia tego celu zmuszony jest odbyć 
fatygująca podróż pociągiem lub tramwa
jem zamiejskim lub chociażby tylko prze
bywać dłuższa drogę piesza. Dlatego też 
byłoby bardzo ważnym postulatem, abyś
my w samem mieście mieli lak najwięcej 
zadrzewionych, zazielenionych miejsc, słu 
iacych do odpoczynku. 

Plantacje publiczne winny być tak u-
rządzone, by w zupełności! odpowiadały 
swemu przeznaczeniu, to jest służyły oby 
watelstwu. jako miejsce wytchnienia. Ta
kich planiacyj mamy wi Łodzi wprawdzie 
iuż sporo w odleglejszych od centrum 
miasta dzielnicach, natomiast w samem 
śródmieściu niema ich wcale. 

PROBLEMAT MIEJSCA. 
Oczywiście — odgrywa tu pewna ro-

Ic brak wolnych do tego celu miejsc. Nie 
jest to jednak argument, dla którego trze-
baby z konieczności zrezygnować z całej 
istoty rzeczy. Bowiem kwestia znalezienia 
odpowiednich miejsc dałaby sie przy bliż-
szem zbadaniu pomyślnie rozwiązać. 

Rozległe rynki, jak Zielony Rynek, PI. 
Dąbrowskiego (Plac Wolności doczeka się 
w tym roku tak pożądanej reformy) mo
głyby doskonale — po uwzględnieniu oraz 
uregulowaniu targów tygodniowych — po 
służyć do tego celu. Zadaniem władz miej 
skich byłoby znalezienie, względnie utwo
rzenie jeszcze innych miejsc. 

Stwarzając jak największa ilość zieleń 
ców wśród niegrzeszących nadmiarem 
świeżego powietrza ulic łódzkich, stworzy 
libyśmy w życiu naszego miasta czynnik, 

darzący nas wartościami nietylko esfety-
cznemi. ale i zdrowotneml o wielkiej do
niosłości. 

Skwery i ogrody śródmiejskie to za
kłady, darzące obywateli rozkoszą, zado
woleniem i — zdrowiem. (faun.) 

Ody przejedzie cię wóz, samochód albo t ramwaj . . . 

Pierwsze wizutw. 

Przyjaciel: — Gratulują c l . . . Całe miasto nie mówi o nl-
czem Innem, jak tylko o tobie. 

Pijany mąż 

zepchnął żonę z drugiego piętra. 
Z Katowic donoszą: 
W Wełnowcu koło Katowic zdarzył 

się wypadek mrożący krew w żyłach. 
Robotnik Puczka po dłuższej niebyt-

ności powrócił do domu zupełnie pijany, 
zamknął drzwi na klucz i 

począł grozić żonie, że ją zamorduje. 
Żona widząc dyszącego wściekłością ! 

nieprzytomnego prawie męża, stanęła na 
parapecie okna i zagroziła małżonkowi, 
że skoczy w przepaść. Naturalnie Uczyni
ła to tylko w zamiarze, aby groźba jej do
prowadziła pijaka do przytomności. Tym
czasem szaleniec rzucił się na nieszczęśli
wą kobietę i 

zepchnął ją z drugiego piętra. 
Puczko dopiero wtedy począł trzeź

wieć, kiedy zobaczył żonę leżącą z poła-
manemi człokami na bruku. Wtedy zaś w 
zdenerwowaniu i rozpaczy schwycił fla
szkę z kwasem solnym i 

opróżnił ją do dna. 
Sąsiedzi zaalarmowali natychmiast poli

cję i władze sanitarne. Małżonków w bar-
dzi ciężkim stanie odwieziono do szpitala. 

Pani Puczko ma obie nogi złamane, a 
jej mąż spalił sobie ciężko wnętrzności 
kwasem solnym, tak, że nikła jest nadzie
ja utrzymania go przy życiu. 

Złodziej ma sto dróg. 
Banda opryszków grasuje na linji kolejowej: Koluszki — 

Częstochowa. 
Z Częstochowy donoszą: 
Rozzuchwalenie różnych ciemnych e-

lementów i opryszków, jak również bez
silność w walce z nimi pewnych naszych 
władz 

doszły zaprawdę do zenitu! 
Wczoraj znowuż odcinek linji kolejo

wej pomiędzy Noworadomskiem a Czę
stochową przedstawiał obrazek, wzięty 
żywcem 

z meksykańskich pampasów. 
Mianowicie wczoraj nad ranem do po

ciągu osobowego, idącego z Warszawy 
do Katowic, pomiędzy przystankami Tekli 
nów a Kłomnicą wtargnęli opryszkowie, 
którzy 

ograbili kilku pasażerów I i II klasy. 
Przebieg napadu przedstawiał się na

stępująco: do przedziału II klasy, gdzie 
siedziało dwóch panów, wskoczyli w bie
gu pociągu dwaj bandyci i pod groźbą 

przystawionych -AI do szyi sztyletów, 
zrabowali walizki, poczem w biegu z po
ciągu wyskoczyli. 

Równocześnie do przedziału I klasy, 
gdzie spał jeden pasażer, wskoczył inny 
rzezimieszek, który błyskawicznym ru
chem ućhwvcił z siatki walizkę i również 
z nia 

Tragikomedja w 3-ch aktach 
P. Arago i Verrnoud'a. 

.Pamiętniki szatana" to jedna z tych 
sztuk, których wartość polega jedynie na 
tern, że dzięki zaciekawiającej fabule po
trafią utrzymać widza od pierwszej do 
ostatniej sceny w niemałem napięciu. 

Z punktu widzenia sensacji ta zawikła 
na. pełna dramatycznych szczegółów hi-
s tor ja walki o spadek nie pozostawia, za
iste, nic do życzenia, niełatwo jednak by
łoby streścić ją ze wszystkiemi szczegó
łami... 

Walory sensacyj działają na zmysł c i* 
kawośoi u widza tembardziej, gdy są spo 
tęgowane tak realistyczną, staranną gra 
oraz pomysłową i efektowną wystawą, 
jak to miało miejsce na sobotniej premie
rze w Teatrze Popularnym. 

W pierwszym rzędzie należy się 
szczere słowo gorącego uznania za prace 
oraz inwencję artystyczną Stanisławowi 
Debiczowi, dla którego „Pamiętniki sza-
ftara" były podwoju cm polem do popisu, 
.lako reżyser wywiązał się p. Dębicz z 
zadania nietylko daleko leplei. niż na to 
skromne warunki techniczne Teatru Popu 
h m ego właściwie pozwalałyby, ale i 
obiektywnie zgoła bez zarzutu, lako 
aktor stworzył on w odpowiedzialnej ro
l i „szatana" (Robin) doskonałą postać, na 
cechowaną najlepszemi walorami kun-' 
sżtu aktorskiego, jak: doskonała dykcja, 
ciekawa charakterystyczna maska oraz 
nsychologicznc pogłębienie kreowanej ro 
l i . 

P. Puchalski w roli margrabiego dc Lor, 
muis oraz p. Bolkowski jako kawaler de 
la Raplnlerc, odtworzyli b. dobrze godną 
parkę czyhających na spadek airystokra-
ftycznyoh łotrów. Sekundował im dziel
nie p. Skorasiński. Na słowa uznania za
sługują również pp. Bronowska, Brand-
tówna oraz Niemirzanka. 

Widowisko, przy minimalnej litera' 
ckiej wartości, tworzy dzięki umiejętnej 
sprężystej reżyserii oraz dobrym, subtel
nie stosowanym dekoracjom, wielce cie
kawą barwną całość. Jako takie dozna
ło na premjerze zasłużonego, bardzo ser
decznego przyjęcia ze strony licznie ze
branych widzów. -

wyskoczył na tor. 
Na wszczęty przez pasażerów alarm 

pociąg został zatrzymany. Do poszkodo
wanych pasażerów podszedł policjant, 
specjalny konwojent pociągu, od stóp do 
.głowy uzbrojony i wyposażony w elektry 
czne latarki, służące prawdopodobnie do 
oświetlania mroków nocy na 
wypadek ewentualnej pogoni za złodzie

jami. 
Pomimo jednakże tak wybornego wy

ekwipowania i pewnej siebie miny, pan po 
sterunkowy oświadczył poszkodowanym 
pasażerom, że gonić opryszków nie myśli, 
bo 

„złodziei ma sto dróg", 
jak również nie myśli pozostawać na miej 
scu wypadku celem szukania bandytów, 
lecz pojedzie dalej „konwojować" powie
rzony jego „pieczy" pociąg. 

Konduktor zagwizdał i pociąg ruszył 
w dalszą drogę... 

Walizki naturalnie się nie znalazły, 
lecz natomiast posterunkowy po przyby
ciu do Częstochowy spisał z poszkodowa
nymi protokuł... Formalistyce stało się za
dość. 

Niebezpieczne 
naleśniki. 
Zatruty olej. 

Łódź, 14. 3. — W dniu wczora jszym'^ 
letnia Marjanna Kacprzak, 

żona policjanta. 
zamieszkała przy ulicy Nowo-ZarzewskSel 
54. spożyła wraz z córkami swemi 9-iiet-
nią Hieronima i 17-letnią Aleksandrą o-
biad. składający sie 

z naleśników, smażonych na oleju. 
W godzinę po obiedzie Kasprzakowa o-

raz jej córki poczuły straszne boleści. Za^ 
alarmowani jękami sąsiedzi/ zawezwali ka? 
retkę miejskiego pogotowia ratunkowego, 
którego lekarz 

stwierdził zatrucie. 
Ofiary zatrucia pozostawiono na miej 

scu pod opieką rodziny. Resztki naleśni
ków oraz oleju, na którym były smażone 
naleśniki, poddane zostaną analizie lekar
skiej. 

Samobójstwo 
żony dentysty. 

Pudełko od strychniny. 
Z Grudziądza donoszą: 
Wczoraj o godzinie 8 rano zawiado* 

miona została policja, iż żona Gubina 
Dzięgielewskiego, 37-Ietnia Katarzyna na
gle zmarła. 

Lekarze skonstatowali, iż śmierć mm, 
siała nastąpić o godz.. 4 w nocy. Przypusz
czenia wskazują, że nastąpiło zatrucie or
ganizmu 

jakąś silną trucizną. 
Na miejscu wypadku w pokoju sypial

nym przy łóżku znaleziono próżne pudeł
ko z etykietą strychniny. Przy drugiem 
zaś łóżku stał na stoliku dzbanek napelnib 
ny czarną kawą. Wszystkie te rzeczy, za
brano w celu przeprowadzenia eksperty
zy chemicznej. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwi* 
l i Dzięgielewska popełniła samobóistwo. 
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Pierwszy ligowy mecz piłkarski. 

Ł.K.S.-G.M.S. 5:1 (2:1). 
Nareszcie sezon piłkarski został rozpo 

czcty i to przez ligowców. Na pierwszy 
njrień poszedł ŁKS i OMS (w Zgierzu gra 
to ŁTSG z Sokołem). Żc publiczność na
sza spragniona była sportu piłkarskiego 
świadczyć może wcale pokaźna Ilość w i 
dzów (około 800 0'S(':b) zgromadzona wczo . 
raj na boisku ŁKS. 

Pierwszy oficjalny występ piłkarzy nie 
mógł dostarczyć dostatecznej emocji, a to 
ze względni na brak treningu u poszczegól 
nych graczy, co wpłynęło oczywiście na 
przebieg zawodów. 

ŁKS wystąpił z Sobocińskim w bram
ce. Gałeckim 1 Cylem na obronie. J a s i ń 
s k i m . Otto 1 Gabryelem w pomocy, reja. 
Langem. Millerem (późnie) Janczykiem), 
Durka i Stellenwerkicm. 

GMS w zeszłorocznym swoim skła
dzie. 

Ponieważ Polskie Kol. Sędziów odby 
wało wczoraii walne zgromadzenie, na1 kłó 
rem była poruszana sprawa ustosunkowa 
nia się do Ligi. łódzkie koł. sędziów nie 
mogło obsadzić niedzielnych zawodów, to 
Heż kapitanowie drużyn uprosili p. Kula
wiaka do spełniania funkcji sędziego, z któ 
rej wywiązał się on bardzo dobrze. 

Gra rozpoczyna sie żywo z miejsca, 
przyczetn uwidacznia się przewaga czer
wonych. Po uzyskaniu pierwszego punk
tu przez Millera z wysunięcia Laoigego. 
gra się zaczynia wyrównywać, tak. żc G. 
M. S. zaczyna nawet, poważnie zagrażać 
przeciwnikowi. 

Ofcuzywa czarnych przynosi im wre

szcie sukces w postaci punktu wyrównu
jącego. 

Teraz ŁKS zaczyna się rozgrywać i u-
zyskiuje wreszcie drugi punikt. 

ze wspaniałego strzału Langego. 
3-go punktu uzyskanego przez Millera 

sędzia nie przyznaje z powodu ..reiki" lego 
gracza tuż przed bramka. 

Po przerwie kontuzjowanego Millera 
zastępuje Janczyk. Drużyny rozpoczynają 
swoja prace z werwa, lecz stopniowo po
szczególni gracze "padają z sił, nic mogąc 
wytrzymać żyw Ago tempa po długim zi
mowym odpoczynku. 

ŁKS znowu częściej na froncie, a GMS 
broniąc się zawzięcie zawinia „rękę"; kar 
nego wykorzystuje Lange. 

powiększając wynik do 3:1. 
Wypady/GMS likwiduje obrona czer

wonych, a częściej jeszcze przytomny 
bramkarz. 

Czwarty bardzo efektowny punkt uzy 
skuje brawurowo Feja. a piaty i ostatni 
jest dziełem Langego. 

Gra, jak już zaznaczyliśjny na wsTępie 
nie stała na wysokim poziomie. 

Warto zaznaczyć, iż GMS prawie żc 
bez Irenimgu potrafiło dzielnie i skutecznie 
przeciwstawić się rutynie czerwonych. 

W drużynie ŁKS dobrze spisywali się 
Lange, Miller, Otto. Gołacfci { Sobociński. 

W GMS-ie dobrze wywiązał się ze 
swego zadania;.bramkarz Karolczyk, bo
czna pomoc i łącznicy. 

Pierwszy bieg na przełaj. 
Zwyciężył piotrkowianin Wieczorek. 

Wczoraj w południe nastąpiło oflcjalr 
ue otwarcie sezonu lekkoatletycznego bie 
giern na przełaj. Trasa wynosiła 3550 mtr., 
bieg rozpoczynał się i kończył w parku 
ŁKS. 

Do biegu zgłoszonych było 1 wzięło w 
nich udział 23 zawodników 1 Łodzi, Piotr
kowa i Pabianic; ukończyło' bieg 22 za
wodników. 

Zwycięzca okazał sie piotrkowianin 
Wieczorek z Koła Sportowego Młodzieży 
Szkolno! przy Sokole, który ukończył bieg 
w czasie 12 m. 39,6 sek. co .przy rozmok
łym terenie można uważać za czas zupel 
nic dobry.,!'. : . > . 

Ł. 0. Z. P. N. radzi dalej... 
Wymarzone I nieoczekiwane promocje dla najmłodszych. 

2) Jakóbczak (Kruszender. Pabjanice), 
80 mtr. za pierwszym. 

3) Berłowski (Widzew), bi.iae na ostat
nich dwóch metrach znanego biegacza Ul -
mana. 

4) Ulman (Union). 
5) Lewandowski (Kruszender). 
6) Kupka (Kruszender). 
Wśród zwycięzców uderza brak' za

wodników ŁKS. ale jak się później okaza
ło; kilku poważniejszych biegaczy- Jego 
klubu nie wzięło w biegu udziału. 

Komisję sędziowska tworzyli pp. Lind 
ner na mecie, Bayer,.Starlk przy starcie, 
Kordasz. Nowak 1 Szumlewski przy mie
rzeniu czasu. 

- :o : -

Wczoraj o godz. 11-tej rano w lokalu 
Union odbyło się nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie ŁZOPN., na którem prócz 
sprawozdania delegatów z Krakowa od
były się liczne promocje wegetujących 
klubów oraz uzupełnienie w łonie władz 
okięgowych. 

Na 36 klubów w Okręgu przybyło na 
Zebranie zaledwie 12 00 pozwoliło pre
zesowi ŁOZPN, już na wstępie obrad za
znaczyć, iż „zebranie chybiło celu". 

Prócz przedstawJcfeli WKS-u, Unicn-u 
i Widzewa jako klubów A-klasowych, 
zebrali się delegaci C-klasowych klubów 
z Łodzi i prowincji. 

Przebieg''obrad Walnego Zgroinadze-

Sigurd Patturśson, pochodzący z wysp 
Far-Oer podróżnik przeszedł dotychczas 

40000 kilometrów pieszo. 

nia PZPN-u w Krakowie, znany zresztą 
już wszystkim, opisał spokojnie kpt. Za
błocki. 

Jedyny ratunek dla klubów wiernych 
PZPN-owi widzi p. prezes w ścisłej współ 
pracy i szybkiemu wypowiedzeniu się 
przedstawicieli w tym czy innym kierun

ku. Sprawozdanie powyższe uzupełnił 
przedstawiciel Widzewa p. Malinowski, 
podkreślając mocno rewolucyjne zamie
rzenia ligowców, którzy w liczbie 14 klu
bów chcą przeciwstawić się 502 klubom 
zrzeszonych przy PZPN. (obecnie jest 
ich znacznie mniej). W dalszym 
ciągu wyjaśnia, p. M. zebranym jakie srra 
ty poniosą kluby przyłączające się do l i 
gowców, nie mówiąc nic o tem jakie ko
rzyści czerpać mogłyby te kluby przy 
PZPN-ie. 

O fakcie dezorganizacji w PZPN., mo 
że posłużyć Ust odczytany przez p. kpt. 
Zabłockiego, w którym PZPN. rozkazuje 
wstrzymanie rozgrywek mistrzowskich w 
okręgach. 

Dyskusji na temat Ligi nie było bo 
nikt nie umfał w tej sprawie się wypo
wiedzieć. 

Najważniejszą częścią obrad było pro 
mowanie klubów, do grona starszych. 

Klasę A, mimo polecenia PZPN. aby 
wypełnić ją do ośmiu, powiększono tylko 
o dwa kluby t. j . do sześciu, ponieważ nie 
było odpowiednich kandydatów. 

Obecnie klasę A. stanowić będą: WKS., 
Widzew. Union, Siła, Szturm, Prosną i 
Kalisz. Jaką pociechę k l . A. będzie mia
ła z Prosny to się przekonają ci co ją pro
mowali. 

Do klasy B. było 11 kandydujących, 
wybrano zaś 9, pozostawiając jednego 
przedstawiciela kl . C. w Łodzi — Ha-
smonee i w Krakowie — żydowski klub 
gimn. sportowy. 

Reszta przeszła gremjalnfe do klasy 
B., a więc: Burza, Rudzkie Tow. Sport., 
Pogoń, Rapid, Samson. Orlę, Kadimah, 
Bar-Kochba i Concordia. 

I. T. S. G. — Sokół 
(Zgierz) 5 :2 (3:1). 

Mecz ligowy na prowincji. 
W dniu wczorajszym odbyła się Inau

guracja sezonu piłkarskiego przy udzia
le klubów ligowych ŁTSG. 1 Sokoła. Za 
wody te wzbudziły duże zainteresowanie 
o czem świadczyła obecność kilkuset w i 
dzów. 

Gra rozpoczyna sfę z miejsca żywa, 
przyczem uwidacznia się znaczna prze
waga łodzian, którzy w równych mniej-
więcej odstępach czasu uzyskują pięć 
punktów. 

Sokoli przeprowadzają rzadkie ale 
groźne wypady co pozwala fm na uzy
skanie dwóch punktów. Zgierzanie wy-
stępwali w składzie nieco osłabionym. 
W przebiegu gry znać było wyczerpanie, 
u graczy co należy wytłumaczyć długim 
wypoczynkiem zimowym. 

Zawody prowadził p. Binke. 
1 :o: 

Union—Burza (Pabjanice) 
3:3 (1:2). 

Niski poziom gry. 
W Pabjanicach sezon piłkarski rozpo 

częła Burza angażując do zawodów 
Union łódzki. 

Gra stała na niskim poziomie z powo
du wyczerpania się piłkarzy. Burza pa
bianicka na swoim boisku jest groźną dla 
każdego przeciwnika, to też Unjon z le
dwością potrafił uzyskać wynik remt-
sowy. 

Dla Unionii dwa punkty uzyskał Izra
el t jeden — Finkę 

Zawody prowadził p. Bira. 

mogą dźwignąć drobne 
kupiectwo z upadku. 
Wśród licznych kwestyj ogólnego kry

zysu jedną z najżywotniejszych jest spra
wa drobnego kuplectwa. 

Przed wojną drobne kupiectwo na ob
szarze b. Kongresówki nie było prawie 
wcale zorganizowane. Dopiero z wybu
chem wojny wszechświatowej, gdy zro
dziła się idea etatyzacji handlu, kupiec-, 
two, widząc się zagrożone w podstawach 
swojego bytu, poczęło się organizować 
żywiołowo. 

'Jeszcze w pierwszych latach niepodle
głości naszej ruch ten trwał, lecz niestety 
w miarę powrotu do coraz normalniej-
szych stosunków ekonomicznych słabł. — 
Coraz większa łatwość otrzymania towa
ru, pozornie zmniejszająca realne korzy
ści należenia do organizacji, rozsprzęgały 
ducha organizacyjnego. 

Wobec powagi obecnej chwili i nader 
ciężkich warunków ekonomicznych dla 
całego kupiectwa polskiego, szczególniej 
drobne kupiectwo polskie winno się mieć 
na baczności 1 stanąć na straży swoich naj 
żywotniejszych interesów, t. j . ochrony 
warsztatów pracy, w tym też cela winno 
otoczyć jaknajtroskliwszą opieką najstar
szą swoją zawodową placówkę Związek 
Drobnych Kupców Chrześcijan w War
szawie i stanąć jak jeden mąż /bod jego 

• sztandarem, na którym są już piękne hza-
szczytne czyny tegoż kupiectwa zaznaJ 
czone. 

Organizacja ta winna skupić^cały Ogól 
drobnego kuplectwa sklepowego, drugai 
zaś organizacja „ W 'Jedności "Siła** winna 
skupić drobne kupiectwo targowe. — Te 
dwie organizacje winny być wyraziciel-
kami opinji i reprezentacją ogółu polskie-
go kupiectwa drobnego, a przez należenie 
do Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego wejdą w kontakt z pozostałem! 
zrzeszeniami Rzeczypospolitej i w ten spój 
sób zyskując na sile i powadze skutecznie 
będą mogły bronić Interesów nietylko łirO 
bnego kupiectwa, ale całego kupieotwa I 
rzemiosła, gdyż wszystkie te kategorjo 
handlu i rzemiosła są ściśle z sobą zwią 
zane. 

Reforma gospodar
stwa domowego. 

Zakładanie wielkich przedsię
biorstw kulinarnych. 

Współpracownik paryskiego instytutu 
Pasteur'a proponuje 
radykalna reformę gospodarstwa domo

wego, 
opartą na amerykańskim systemie „racjo
nalizacji" życia. Plan jego polega na zakła 
daniu w miastach 

wielkich przedsiębiorstw kulinarnych, 
znajdujących się pod kierownictwem wy
kwalifikowanych kuchmistrzów. Każda 
rodzina zamawiałaby sobie tam swoje co
dzienne pożywienie, dostarczane do do-
móv7 w określonych porach, przyczem po 
trawy, dzięki „thermosowym menażkom" 

posiadałyby odpowiednia temperaturę. 
System ten uprościłby znacznie gospo

darstwo domowe, oszczędziłby wiele cza
su, pracy I nawet pieniędzy. 
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CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
Eodr. 6 do 8 wlecz. •_• wyjątkiem świat l 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
9 wieczór. 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
CzerwonyBłaze n 

Dlamłodz. — Cyrano de Bergerac 
Początek przedstawień o sodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" —„Złodziej z Bagdadu" 
Początek przedstawień o sodz. 5, 7 I 9 wleci. 

„Casino" — „Ofiara przemocy" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Cyrk Bellego 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Szatańska afera 
Pocz. przedstawleA o z. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

.Dom Ludowy"-Kiedy mężatka jest żoną 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino". — I. Żywa maska 
I I . „Rodzina wrzątek!" 

«Imperiał" — „Stienka Riazin. 
„Łuna" — „Djabelski cyrk 
, Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz, 
\ ł towości". Pat i Patachon w filmie 

„Zięciowie w opałach". 
„Odeon" - Cyrk Bellego 
.Reduta" - „Ostatni uśmiech" 

Pocz, przedstawień o g. 5, 7.30 t 10 wlecz. 

.Resursa" — „Precz z aktorkami" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlicz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Małżeństwo grobem miłości. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Teatr Miejski — Nieczynnny. 
Teatr Popularny. — rPamiętniki szatana" 

Początek o godz. 8.15. 

Eiy wieczorem? 
TEATR POPULARNY. 

(Ogrodowa 18). 
Dzisiaj wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 

ecbotniczych po ceanch najniższych od 40 do 80 
groszy. Niewątpliwie tak. jaik i dotychczasowe 
przedstawienia dla zrzeszeń — i dzisiejszy spek
takl zapełni widownie teatru po brzegi. 

Jutro 1 dni następnych sensacja sezonu: tajem 
nicze .Pamiętniki szatana" z pp. Bronowską, 
Brandtówną, Niemirzajtiką, Brzozowska. Dęblczem 
Puchalskim, Bolkowskim, Góreckim i Skorasiń-
skim w rolach głównych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś Teatr miejski nieczynny z po

wodu strajku personelu technicznego. 

Nr. 61 
OnTfl 

Wiec pracowników bankowych odbę
dzie się w dniu 16 m. b. o godz. 7.30 wie
czorem, celem zapoznania pracowników 
bankowych z akcją wszczętą przez za
rząd główny, zmierzającą do uregulowa
nia płac w bankach, która obejmuje całą 
Rzeczpospolitą Polską. 

Związek Zaw. Prac. Bankowych 
Rzeczypospolitej Polsk. - Oddział w Łodzi 

Pantomina plastyczna. 
Łódź zobaczy niebawem po* raz pierw

szy panitomtaę (plastyczną, wystawioną 
przez p. Zenobię Janczewska dnia 27 mar 
ca w Teatrze Miejskim, pod tytułem „ W 
krainie baśni". Pantomina ta w czterech 
aktach oparta jest na romantycznej muzy
ce Szumana i Szuberta. 

W wykonaniu przyjmuje udział zespół 
taneczny, uczenic-c Szkoły Plastyki i .Tan 
ców Rytmicznych (dorosłe i dzieci) i p. Ze 
nobja Janczewska. 

Temu wielce interjeswącemiu przedsta
wieniu wróżyć należy nadzwyczajne po
wodzenie. 

Bilety* będą wkrótce sprzedawane w 
księgarni P. Fiszera. 

Kró l hiszpański Alfons został mianowany „honorowym maklerem" giełdy madryckie). 
Na zdjęciu widzimy go w towarzystwie jego „kolegów" w lokalu giełdy. 

Delegaci Łodzi na Ogólny Zjazd kupców 
winno-kolonialnych. 

Stowarzyszenie Polskich Kupców i zjazd kupców winno - kolonialnych pp. 
Przemysłowców Chrześcijan w Łodzi Gustawa Ignatowicza, Władysława Hele 
wydelegowało do Warszawy na ogólny niaka, Artura Ziclkc i Teofila Zielonkę. 

Śmierć pary żebraczej w stogu siana. 
Trupy leżały od dłuższego czasu. 

Z Nowego Miasta donoszą: 
Przed k f lku dniami znaleziono w pobli

żu cegielni p. Kirscha w kupie siana 
dwa trupy. 

Pierwszy spostrzegł je zatrudniony w 
tej cegielni robotnik Łożyńskf. Zawiado
miona o wypadku policja stwierdziła, iż 
chodzi, tu o małżonków Hinkelmanów, że 
braków, którzy w wieczór sylwestrowy 
opuścili swoje mieszkanie w mieście i od 
tego czasu 

zginęli bez wieści. 
Widoczne jest, iż — jak zwykle podczas 
swej żebraczej tułaczki — zamierzali oni 
przenocować w kupie siana, gdzie jednak 

ostry mróz ich uśmiercił. 
Zwłoki znajdowały się w stanie silnego 
.rozkładu, zatem musiały już tam leżeć 
dłuższy czas. Hinkelman liczył Ua 70, a 
jego żona lat 55. 

Ceny sprzedaży detalicznej z . 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j c s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

N a j u p « r c z y w a s y 1 

\ Ból głowy 
IJ usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

i-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gałeckiego, w Warszawie. 

Lek. Dent . 

M a ł k i ! 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci 

„Puder Dzidzi" 
(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 60 gr. 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw. drzew 
tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze) 

polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30 
i w ŁODZI , ul. Andrzeja nr. 10. 

Cennik' rozsyłane są bezpłatnie. 

Dr. Dr. 

EKKERT K u i i n e r 

D r . 

K i l i ń s k i e g o 1 4 3 

u przy Głównej 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o 
w y c h p r z y j muje 
od godi. 1 2 — 
od godi. tlIt—8'/s 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. \ 

przyjmuj, 
w L e c z n i c y n a 

W Ó L C E od 9-2 pp 
c o d . i . n n l . tal. 409 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

ni kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. £1 

F U C H S 
Piotrkowi, or. 50. 
Telefon 2136.

Przyjmuje ogłosze
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za

r r e r c . na dogodnych warunkach. 

LECZNICA 
dla PRZJTUOILIA.TYTTI m o r y i l , 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 1 7 , t e l . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. J U S T M A N 
Dr. M . K A N T O R 
Dr. PAPIERNY 
Dr. R A K O W S K I 
Dr. R O Z E N C W A J G 
Dr. RÓŻANER 
Dr. W A J N B E R G 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6 — 9 wiecz. 

Łóżka metalowe 
m a t e r a c , wózki, 
łóteczka i krze
sełka dziecinna, 

rowerki 

Ha dogodnych wa 
runkach po caaacii 
KOflKDHEfltyillYCfl 

daje 
„Palma" 
Narutowicza 36.! 

C e g i e i n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e a z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

od 5—8 popoł. 

Fabryki Loitir i Hlklarola 
J. Candryk 

LADF. GŁÓWNA 11. 
fllja Piotrkowa. 255 

poleca: 
tr .ma. tu.lety, lustra w i 
sząc, w dow.lnych roz
miarach. — Niklowanie 
wszelkich części samo
chodowych, dentystycz
nych, chirurgicznych — 
fryzjerskich 1 t. p. 

Własna wytwórnia ram. U W A G A : Sprze 
dat na 4 miesięczne spłaty. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Zielona 6. 
TEL. 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 

9.30. 12-2 I od 7-8 

k u s z e r h a I , 
s z e w s k a 

O l -

D r . m e d . 

Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

S. po południu. 

P. 

Dr. med. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

przyjmuje 
zamówienia. — Dla 
niezamożnych us
tępstwo, Piotrkow
ska L. 118. m. 9. 

O b u w i e t r w a ł , 
zgrabne tanio n . 

raty „Kredyt" Na-
wrot 15 I p. 765. 

Przyjmę pana na 
mieszkanie Sien

kiewicza 32, m. 1. 
134; 

Potrzebna praso
waczka samotna 

mająca chemiczna 
ul.6-go Sierpnia 46 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu I I I -cie wejście 

Cena prenumeraty; 
V Łodzi miesięczni. — — « 

'Dla robotników a — — — 
Na prowincji . — — — 
Zagranicą . — — — 

..ŁódzR. Etno Wiecz." i „Rorier łódzki" ii 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
— d . 2.60 j Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 

2.20 Za tekstem • . , 25 « • „ „ 
3.50 Nekrologi . , 25 , 
8.50 Komunikaty . . 25 „ . , 

Zwyczajne . 6 ,. 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie 

1 -zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

1-łamowy (strona 4 łamy) 
. 4 . 

» - • . 4 
. - - . 4 ; 

. 10 . 
pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała, 
cych Jilje w Łodzi. . centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od.cen miejscowych. 

• Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 1 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. \ 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 
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jak" równie 
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Pizy pomc 
własność j 
du okradze 
z pietnlędzi 
Policja pas 
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Stri 

/ Ł 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Styoułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowskL 

Zobowiązał 
Wstrzymać 
i dał się 
klatce szkli 


